
rzyjaciel Ludu.
Ł»*»o___________ No. 47. dnia 27. Maja 1835.

K a p i t a n  R o s s  s p o t y k a  f r e g a t ę  I z a b e l l ę ,

O s t a t n i a  e x p e d y c y a  b i e g u n o w a  
k a p i t a n a  H o s s .

Obrazek przedstawia nam znalezienie kapitana 
Ross, który w roku 1 8 2 9 —-1833 przedsięwziął 
w ypraw ę biegunową, w celu odkrycia zachodnio 
północnej drogi około stałego lądu Ameryki. 
Ryla to scena najżywszej radości, po długich cier­
pieniach nieszczęśliwych żeglarzy, na widok an­
gielskiego okrętu Izabelli, który naraz położył 
koniec ich trudom, i dał im sposobność wytchnie­
nia po długiej i niebezpiecznej podróży, Mało 
podobnych przykładów wylicza nam historya że­
glugi. Oto jest krótki tej wyprawy opis przez 
samegoż kapitana skreślony:

,,Epedycya, mająca zamiar rozwiązać pytanie, 
czyli przejście północno-zachodnie z Oceanu A- 
tlautyckiego do morza Spokojnego, zwłaszcza ka­
nałem x i ą ż ę  r e g e n t  wykonanem być może,opu­
ściła Anglią w Maju roku 1829, i mimo przeci­
wnych wiatrów i gwałtownej burzy, dla których 
okręt w Grónlandyi uledz musiał reparacyi, przy­
była dnia 13. Sierpnia do zatoki F u r y ,  tak na­
zwanej od okrętu sławnego podróżnika P a r r y ,

tamże rozbitego. Znaleźliśmy jeszcze czółna i za­
pasy żywności; lecz szczątków' okrętu Fury ani 
znaku już nie było. Nazajutrz płynąc dalej, okrą­
żyliśmy około przylądku G a r r y ,  gdzie się w ła­
ściwie zaczęły nasze odkrycia

Pod 72° szer. półn. a 94° dług. zachodn. 
odkryliśmy wielki kanał, prowadzący na zachód, 
którego zwiedzenie dwa dni nam zabrało. Tu­
taj okręt nasz po pierwszy raz od nagromadzo­
nych lodów' wstrzymany został. Okoliczność ta, 
nadto mialkość wody, pęd onejże, burza i chro­
powatość brzegów , podróż nasze dużo utrudzały: 
jednakże udało nam się przedrzeć aż do 70° 
półn. szer. a 92° zach. dfug., gdzie lad aż do 
9 0 ° 'k u  wschodowi kierunek swój biorąc, odtąd 
całkiem go zmienia ku zachodowi. W  tern miej­
scu naraz podróż naszą dn. I g o  Października 
massy lodu przerw ały. Atoli znaleźliśmy tam 
port wyborny do przezimowania, i nazwaliśmy 
go portem F e l i x  a. *)  Na początku Stycznia

*) Im ię  chrzesne znanego z w y b o ró w  p a r la m e u -  
towycli  b o ga tego  d is t i l la to ra  F e l i x a  - B o o t h ,  k tó ry  
17000 f a n tó w  sterlingów r-.a tę expedycya wspaniało 
ofiarował.
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■weszliśmy w  przyjacielskie stósunki z pokole- I 
niem Eskim ów: ci będąc odłączeni położeniem 
miejsca od całego świata, nigdy jeszcze cudzo­
ziemców nie widzieli. Dowiedzieliśmy się od nich, 
ze to by ł stały ląd Am eryki: ze blizko 8  mil 
geograf, na południowym zachodzie, dwa wiel­
k ie  morza się znajdują, ważkim przesmykiem od 
siebie rozdzielone. Ponieważ od zbadania tego 
miejsca los naszego przedsięwzięcia w  znacznej 
części zależał, przeto rzecz ta zleconą została 
porucznikowi Ross (synowcowi kapitana); ten w 
pierwszych dniach kwietnia w  towarzystwie je ­
dnego majtka i dwóch krajowców’, tamże się udał, 
i przekonał s ię , że ów przesmyk lądu , zło­
żony z dwóch grzbietów g ó r, dzielących oby­
dw a morza, tylko milę geograficzną ma szero­
kości.

Lato, równie ja k  roku 1818, było bardzo pię­
kne, jednak wcale nie sprzyjało żegludze. Lecz 
ponieważ naszym zamiarem było, przedrzeć śię 
wyżej na północ, z niecierpliwością oczekiwaliś­
my stopienia lodów, ale na próżno; przy naj­
w iększej usiłności postąpiliśmy tylko o milę, i 
dopiero w  środku Listopada udało nam się zaw i­
nąć z okrętem w  bezpieczne miejsce, przez nas 
portem S h e r i f f a  nazwane. Wspomnieć tu w y­
bada, żeśmy owemu krajowi na południe leżą­
cemu, dla uczczenia mego przyjaciela, obywa­
tela Londyńskiego, Felixa Booth, imię B o o t h i i  
nadali.

Zima z roku 1830 na 1831 z bezprzykładną 
srożyła się ostrością : termometr Fahrenheita spadł 
92° pod zero, co odpowiada 55 stopniom Reau- 
m u ra : a mróz był w ogólności 10 stopni tęższy 
niż przeszłej zimy. Mimo tak wielkich mrozów, 
podróżowaliśmy lądem6 mil geograficznych powyżej 
owego przesmyku, gdzieśmy się przekonali, że pod 
71° szer. póln. n i e m a s z  ż a d n e g o  p r z e j ś c i a .  
W  ciągu jesieni, tylko na półtrzeciej mili geo­
graficznej posunęliśmy się wyżej ku północy; 
a  ponieważ wschodniego przylądku nie okrą­
żyliśmy byli jeszcze; przeto zniknęła wszelka na­
dzieja ocalenia okrętu: do czego przyłożyła się 
nadto nadzwyczaj ostra zima. Żywność nasza 
starczyła tylko do 1 go Stycznia 1833, postano­
wiliśmy więc opuście statek w zatoce, V i c t o r y  
od nas nazwanej.

Na wiosnę żywność i opał przenieśliśmy z 
okrętu na ląd, i dnia 29. Maja 1832 zaczęliśmy 
powracać pieszo do zatoki Fury, ponieważ to był 
jedyny sposób ocalenia naszego życia.

Dla nadzwyczajnej chropowatości lodów, by­
liśmy przymuszeni trzymać się krzyw ych brzegów7 
lądu, czem o połowę przysporzyliśmy sobie drogi, 
wynoszącej w prostym kierunku 40 mil geograf. : 
tak  dalece, żeśmy dopiero Igo  Lipca głodem i 
trudami zupełnie wycieńczeni, przybyli do za­
toki Fury.

Tutaj naprędce wystawiliśmy chatę, a trzy 
lodzie okrętu Fury, na brzeg morza wyrzucone, 
naprawiliśm y ja k  najspieszniej, (N a tych łodziach

chciał kapitan Ross zdążyć do cieśniny L a n c a -  
s t r a ,  nimby ją  jeszcze okręty na połów wielo­
rybów  tam przybyłe, opuściły.)

Dopiero dnia l g °  W rześnia przybyliśmy na 
wyspę Leopolda, która, jakeśmy się teraz prze­
konali, tworzy o s t a t n i  p ó ł n o c n e j  A m e ­
r y k i  k r a n i e c ,  leżący pod 73° 56 ' półn. szer. 
i 90° dług. zach. Z wierzchołka przylądku na 
tej wyspie, można było widzieć kanał Regenta, 
cieśniny B a r r ó w  i L a n c a s t e r ,  zawalone ró­
wnie jak w roku 1818 nieprzebytemi massami lodu.

W szelkie nasze usiłowania przedarcia się były  
bezskuteczne; lecz ponieważ dla braku żywności 
i blizkości okropnej zimy, koniecznie trzeba nam 
było powrócić do F u r y  b a j ,  gdzie jedynie ży­
cie nasze mogliśmy jakożkolwiek przedłużyć; u- 
dało nam się po nadzwyczajnie przykrym po­
chodzie, (łodzie nasze byliśmy przymuszeni zo­
stawić w  Battybaj) dnia 7 g °  Października tamże 
stanąć: mieszkanie z żagli i masztów na prędce 
wystawione, na kilka stóp grubości śniegiem przy­
kryte, y\krótce przy temperaturze 16 stopni 
zimna, w lód się zamieniło: ty m  s p o s o b e m
t e  n a j o k r o p n i e j s z ą  z i m ę ,  j a k ą  t y l k o  w 
o w y c h  o k o l i c a c h  p a m i ę t a n o ,  p r z e p ę ­
d z i l i ś m y  w j a m i e  l o d o w a t e j .  Trudy nasze 
i cierpienia powiększone jeszcze zupełnym niedo­
statkiem pościeli, odzieży i mięśnego pokarmu, 
opisać niepodobna. Tym czasem jeden tylko cieśla 
okrętowy uległ niemocy, jeden majtek utracił 
nogę, a 3 innych zapadło w  chorobę; tak więc 
tylko 13 ludzi było w stanie przenosić żywność 
ztad do Battybaj, gdziesię łodzie nasze znajdowały. 
Dnia 8. Lipca opuściliśmy pierwszą zatokę z trze­
ma chorymi, którzy nie byli zdolni iść sami, i 
po sześciu dniach przybyliśmy do Battybaj. Lubo 
wiosna była łagodną, dopiero 15. Sierpnia poka­
zała się nadzieja dalszej podróży.

W  'skutek zachodniego wiatru,, który nagle 
wzdłuż brzegów7 morskich ważkie przejście wśród 
sterczących lodów otw orzył, zbliżyliśmy się w  
przeciągu dw óch dni do wyspy Leopolda, gdzie 
jak już wyżej wspomniano, z owego wysokiego 
przylądka z niewypowiedzianą radością ujrzeliśmy 
m orze, wszędzie prawie od lodów wolne, i do 
żeglugi zdatne. W ydobyw szy się na ow ych ło­
dziach niejako z najokropniejszego więzienia na o- 
tw arte morze, i uszedłszy szczęśliwie burzy, dnia 
26. Sierpnia z najżywszą radością ujrzeliśmy sta­
tek, nie mogący dla ciszy morskiej płynąć dalej: 
i wkrótce pokazało się, że to był okręt I z a b e l l a  
z Hull, dowodzony przez kapitana Humprej, ten 
sam, którym dowodziłem roku 1818. Około 
południa zbliżyliśmy się do niego, a kapitan wraz 
z osadą, naszukawszy się nas napróżno, powi­
ta ł nas potrójnym okrzykiem, i przyjął z wszel- 
kiemi oznakami radości i gościnności.

Skutki tej podróży są: odkrycie Golfu Boo- 
tia, ładu stałego i przesmyku Bootia Felix, mnó­
stwa wysp, rzek i jezior, i owa niewątpliwa 
praw da, że północny kraniec Ameryki sięga 74®



póTn. szer. szacowne spostrzeżenia różnego ro­
dzaju, szczególniej o magnesie, a co najważniejsza, 
że ja  p ierw szy  miałem zaszczyt św ietne imię 
naszego m onarchy W ilhelm a IV . na magnesowym 
zapisać biegunie. John Ross.

A lexander H u  m b  o ld  w  liście do pewnego 
uczonego, pisanym  dnia 7 . Czerw ca 1834: tak  
się w yraża o tej expedycyi.

N akoniec udało mi się otrzym ać dokładną w ia­
domość o now ych odkryciach kapitana Ross. Z  
żalem w yznać p r z y c h o d z i ,  że tak  w ielkie ofiary 
w ażniejszych nie w ydały  sku tków , to je s t, że 
k ra j na zachód kanału  Regenta położony, nie jest 
w yspą ja k  daw niej m yślano, lecz połw yspem , po­
łączonym  na w schód przesmykiem z stałym  lądem. 
P rzesm yk ten nie dozw ala zatem przejścia na zachód.

H enryk Ross synowiec kap itana, będący w  w ie­
lu rzeczach różnego z swym stryjem zdania, u trzy ­
m uje: że ta expedycya byłaby pow róciła przez
cieśninę B a r r ó ;w  gdyby kapitan  nie był pow ziął 
ow ej nieszczęśliwej myśli, zw iedzenia i zbadania 
brzegów  lądu stałego A m eryki przez k an a ł R e­
genta. Radzi w ięc udać się cieśniną B a r r o w a  
na zachód, okrążyć pó łw ysep Bootią, i  pragnie 
przedsiew ziąść now ą w ypraw o, ale b e z  s w e g o  
s t r y j a .

Term om etr s ta ł najniżej w  czasie tej expedy- 
eyi 60 j °  ; w  Styczniu zaś roku  1831 spada! czę­
sto na 85° a naw et na 90° F ahrenheita , je d n ak ­
że w tedy w iatru  nie b y ło ; co dow odzi, że czło­
w iek  nadzw yczajny stopień zimna wytrzym ać mo­
że. Ross przypisuje to budow ie chaty i pokryciu 
je j lo d em , rów nie ja k  w strzym yw aniu  się od 
W izelkich gorących trunków .

M ajtkow ie szczupłe tylko racye kakao i kaw y  
dostaw ali: najdotkliw iej niedostatek w ody uczuć 
się daw ał. Napój sk ła d a ł się jedynie z stajalego 
śniegu, skrapianego trochę sokiem cytrynowym .

W  podróży 60 mil geograf, wynoszącej do 
F u ry  B aj, w  nocy nie mieli innego schronienia, 
ja k  ty lko  w ór, w  którym  każdy  spal, aby nie 
w yciągnąć nóg. T w arz  także była zasłoniona i 
mocno obw iązana: w ykopano dół w  ̂ śniegu, a
potem z góry p rzyk ry to  żaglem i śniegiem : w ta ­
kim  lochu zw ykli nocować na śniegu, jeden  przy  
drugim  ściśle natłoczeni. Niem asz tam innych roślin 
prócz trochy szczaw iu : botaniczne odkrycia sk łada­
ją  s i ę  zatem z poziomych mchów i zielska, rosnącego 
ta m 'ty lk o  w  jednym  miesiącu, to je s t w  Sierpniu. 
N ajw yższa szerokość pod którą kapit. Ross mie­
szkańców  zn a laz ł, je s t 7 7 ° .

K ap itan  Ross przeszłej zimy odbył podróż do 
K oppenhagi Stockholm u i  Petersburga, jak  mó­
w ią, d la  pozyskania w sparcia w  celu podjęcia no­
w ej w ypraw y biegunow ej. W szędzie b y ł przy j­
m owany z w ielkiem  uszanow aniem : monarchowie 
obsypali go znakam i sw ej przychylności; i za­
pew ne w krótce w yjdzie dokładny  opis tej podróży.
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K o b i e t y  w D r e ź n i e .
( W y im k i  z dzieł najnowszych.)

M ało b rzydk ich  i niekształtnych kobiet w  
D reźnie, bo praw ie w szystkie p łeć i kibić m ają 
p iękną, i spraw dzają p rzysłow ie : „ in  Sachsen,
schóne M adchen w achsen .“  M łode niemal bez 
w yjątku  są ła d n e ; każda b ia ła , rumiana, g ład k a , 
okrąg ła , w dzięczna, k sz ta łtn a ; ale pow aby ich 
tw arzy  pełzną i mijają ja k  k w ia ty , tracą bardzo 
prędko świeżość, w łosy i zęby : i na ulicy i w  
miejscach publicznych ju ż  praw ie trudno spotkać 
ładnej kobiety  w  czepeczku: korzyść dobrej fi­
gury zostaje im d łu g o ; i jeśli nie w idziałam  
świeżej tw arzy  u średniego w ieku m ężatki, nie 
dostrzegłam  praw ie żadnej szerokiej babuni, bez 
żadnego już kształtu . Może to ztąd pochodzi, 
że tu kobiety bardzo staranne w  ubiorze, w szy­
stk ie, od najm łodszej do najstarszej, od dziewczy­
ny do xiężniczki, od rana vyysznurowane i opię­
te, i krótko się noszą, chociaż rzadko która p ię­
kna ma nogę; czystość obuw ia przyjem nym  czyni 
dla' oka ten sposób ubierania się, a zw yczaj za­
kryw an ia  ja k  najmniej kształtnych figur, postać 
podeszłego w ieku od kobiet oddala. N ierów nie 
tu mniej używ ane ja k  u nas w ielkie chustki, szale 
rozw ieszone, p łaszcze; szerokich szub i tołubów  
w cale nie zn a ją ; w  najw iększy mróz nie zoba­
czysz D rezdenki opakow anej; weźmie kołnierz 
fu trzany, pelerynę i rękaw ek , a całą figurę w y- 
sznurow aną i  opiętą w idać doskonale; w  Iecie 
najw ięcej noszą m ałe chusteczki, albo w iększe, 
zebrane koło szyi, tak , żeby nie okryw ały  balo­
now ych rękaw ów  i wciętego stanu. Suknie ich 
ogólnie biorąc, bardzo dokładnie zrobione i uszy­
te ; dają je  pospolicie kraw com , i chociaż drogo 
płacą, przecież oszczędność w  tern zna jdu ją ; bo 
niezaw odna p raw da, że suknia dobrze i sta ran­
nie zrobiona, trw a dw a razy dłużej, od skrojonej 
i uszytej jako  tako. W szystk ie  więc inne roboty  
spełniają się tu w  domu, ale suknie naw et dzie­
cinne u 'k ra w c ó w ; prócz w yrachow anej na tyin 
w ydatku  oszczędności, muszą też mieć w zg ląd  
gospodynie na ulżenie sobie. W  Niemczech nie 
tak  ja k  u nas, gdzie żona służącego często słu ­
gę ma sw oje, rzem ieślnicy, panow ie po k ilk a  i 
k ilkanaście. 'T u b y  z ła tw ością .policzył k ra jow - 
ców, którzy w ięcej nad jedne sługę trzym ają : a 
tak ich , co w cale żadnej, lubo porządnie żyją i 
ubierają się, z trudnością zrachow aćby przyszło. 
Bardzo zatem w iele  roboty w e w szelkich stanach 
na gospodyni spoczyw a, i jużby  żadnym sposo­
bem nie potrafiła zrobić prędko  i porządnie, czę­
sto drogiej sukni. O na z córkami, jeśli je  ma, 
obszyć caty dom musi, napraw ić w szystko, opa­
trzyć w  pończochy, up rać : wyprasow ać cieńsze 
rzeczy, i  do w ielkiego prania, które cztery razy 
do roku przypada, dopomódz. Jedyna służąca 
mało je j w  tej pracy ulżyć może i um ie; bo przy  
porządku , częstem myciu, jak ie  po domach je s t 
w  używ an iu , wreszcie przy grubej robocie, ja k a  
je s t w szędzie do spełnienia, chw ili wolnej na
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szycie nie pozostaje; sługi też tutejsze pracowite 
są, nie lenią się do niczego, czytają i p iszą; ale- 
szyć, cerować pięknie, lepszych robótek, w y­
kwintniejszej usługi, prawie wcale nie umieją: 
Pani domu to wszystko załatw ić sama powinna. 
Jednemu z Polaków praczka odnosząc bieliznę, 
oświadczyła, ze nie naprawiła je j wcale, gdyż 
jej powiedziano: d a s s  d i e  g n a d i g e  G r a f i n n  
i s t  ge  k o m  me n .  W  samej rzeczy żona Polaka 
przyjechała, i sumienna praczka, nie chciała 
wchodzić w je j prawa. Przy kim jednak to pra­
wo nadal zostało, nie wTiem, (2i nowych Rozrywek.)

B r z o z a .
( P o w i e s i  g m i n n a . )

^ Jeźli kiedy zwiedzając W ielkopolskie błonie, 
Przybędziesz tam nad Obrę, gdzie leży Gryżyna *)

.. ' *) G ry ży n a  wies' w  pow iecie  kos'ciaiiskim nad
O b rą , z trzech  s tro n  b ło tam i i  b ag n isk am i o toczona, 
d a w n ie j ,  p o d łu g  p o d a n ia  lu d u , na  tem  m ie jscu  leżała, 
gdzie d o ty chczas jeszcze widać szczątki s ta ro ży tn eg o  
k o śc ió łk a , k tó re  w y s ta w ia  ry c in a , rysow ana  przez P a ­
n ią  C k . . .  O bok  n ieg o  s to i staroży tna brzoza, szano­
w ana o d  lu d u  i  n ie tk n ię ta  s ie k ie rą ; a lb o w iem  p o ­
m ię d z y  w ie śn iak am i u trz y m u je  się d z iw n e  a  r a ­
zem  o k ro p n e  o tem  drzew ie  p o d a n ie , i  d la  tego  
k ażdy  do  n jeg o  z  u szanow an iem  " s ię  zbliża. W ies'

0 z a.

Usłuchaj mojej rady, rącze wstrzymaj konie, 
Pobiegnij ku jezioru, gdzie za wsią w yżyna; 
Spostrzeżesz na niej najprzód szaniec, szwedzkim

zwany,
Dalej m ałą budowlę, dziś w  gruzach leżącą,
W  której jeszcze swe bogi mieli czcić pogany: 
Lecz szczególniej uważaj tę brzozę płaczacą,
Co aż po ziemię wije swych liści warkocze, 
Którą lud w  okolicy tak czci, iż w je j cieniu 
Nie śmią nawet poigrać chłopięta ochocze;
W ieść bowiem jest okropna o je j pochodzeniu. 
Niegdyś żyła uboga wieśniaczka w  Gryżynie, 
Złośliwe miała dziecię, co się nań targało,
1 niezadługo zmarłszy, na owej wyżynie
Pod kościółkiem jak  zwyczaj schowane zostało,- 
W  kilka dni ktoś z podróżnych przechodząc tam

blizko,
U jrzał rękę, co z grobu świeżego sterczała, 
Doniósł do wsi, lud przybiegł, na straszne zjawisko, 
Cała drużyna z trwogi okropnej zadrzała.
Przy pobożnych modlitwach wnet w grób rękę k ła d ą : 
N azajutrz, by ł to ranek przewodniej niedzieli, 
Ztrwożeni, ju ż  się na mszą zbiegają gromadą

sam a, w  sku tek  w o jen  Szw erhkich i  pow ie trza  sp u s to ­
szona, p ó źn ie j na  in n e  m iejsce o k ilkanaście  s ta j nad  
sam e b ło ta  p rz en ies io n a . Po p raw ej s tro n ie  ty ch  ru in  
w idać n ie  d a lek o  tak  n azw any  S z w e d z k i  s z a n i a 6 .
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Lecz widzą, że nad grobem znów  się ręka bieli; 
Padają na twarz wszyscy, straszną zdjęci trwoga 
Przy modlitwach, zaklęciach, znów chowają ręk ę ; 
Lecz na próżno, zaklęcia nic tu nie pomogą, 
Ona koniecznie swoję ma wytrzymać mękę. 
Biedna matka rozpacza, śle gorące prośby: 
W szystko to nadaremno, ręka znowu świeci, 
Jakby miała zwiastować Wszechmocnego groźby 
Matkom, co nie umieją wychowywać dzieci. 
Biegnie stroskana matka, zaklina plebana,
Aby on swoje modły dołączył kościelnie, 
Może, że on ubłaga łaskę niebios pana.
Lecz napróżno; znów św ieci tak biało, śmiertelnie 
Ręka tam wyciągnięta, gdzie dziecka m ogiła: 
Pleban w ięc znówsię modli, i jakby  z natchnienia 
Radzi k a r a ć  tę rękę, ona zawiniła,
A boska sprawiedliwość, karze przewinienia. 
Poszła, sterczącą rękę gdy rózgą obiła,
Fa natychmiast się chowa, a matka ze łzami, 

K.u pamięci na grobie rózgę zasadziła,
Gałązkę z drzew', co u nas zowiemy brzozami. 
Z tej rózgi wzrosło drzewo, które lud w około 
Szanuje, i  za przykład dzieciom swoim daje, 
Brzoza jak płaczka grobu smutne zwiesza czoło; 
o d daj je j cześć, wędrowcu, którą lud oddaje.

T w a r d.o w s k i.
Otóż znowu zjawił się Tw ardow ski! dla je ­

dnych może jako pożądany gość, którego po­
wtórne odwiedziny', nie są nam niemiłe; dla dru­
gich zas, nie lubiących tego rodzaju w izyt, na­
trętny ji uprzykrzony. Wie wchodząc w to, którzy 
z łaskaw ych Czytelników lepiej widzą, nadmie­
niam pokrótce, że dzisiejsze zjawienie się w  na- 
szem piśmie tego czarnoxiężnika, występującego 
w innej postaci na scenę, nie długo nas zabawi.

O każdej rzeczy, błahej na pozór, pisać 
można; a cóż^dopiero o Twardowskim, tak sła­
wnym czarnoxiężniku! Co do mnie, sądzę, że 
owszem na to raczej uskarżać się powinniśmy, 
iz za mało jeszcze o nim pisano. F a u s t  posłu­
żył G o t h em  u za osnowę najgłębszego dramatu, 
jakiem się szczycą Niemcy, iż pominę inne roz­
liczne pisma, z taką ciekawością czytane. My 
tylko jedne mamy balladę. Ale w  ustach ludu 
żyję i krążą bezustanku o nim różne podania, i 
zapewne znajdą się tacy miłośnicy spraw czar- 
towskich, którzy je  w y n rą  zapomnieniu, i w  ob­
szernym opisie prześlą potomności. Porównanie 
także Twardowskiego z Niemieckim Faustem, mo­

T w a r d o w s k i.
głoby nam posłużyć do różnych ważnych uwag, 
o charakterze i usposobieniu tych dwóch naro­
dów:  Faust jest to spekulant filozoficzny, zato­
piony w  niezgłębionych tajnikach natury,, za­
puszczający się w  nieprzebrnione morze erudycyi. 
Dla zaspokojenia swej filologicznej ciekawości, w y­
wołuje on starożytne cienie: jeduem słowem, Faust 
niemiecki, prócz nienasyconej żądzy badania, jest 
oraz uczonym s t a r o ż y t n i k i e m .

Twardowski przeciwnie inny ma cfiarak ■ 
Praw'da, że dla zgłębienia tajemnic natury, zapi­
suje się czartom ;  lecz nie w tym celu, aby s ic  
zatapiał coraz głębiej w' je j tajnikach, i nowe w 
niej odkryw ał siły. Nie —  Tw ardow ski prze­
staje na tern, co mu pow'olne odkryły duchy, i 
woli u z y w a c ,  niżeli b a d a ć .  Z tąd tyle powie­
ści o różnych sprawkach i figlach, które napła- 
tał, ztąd jego humor wesoły i jow ialny: krótko 
mówiąc, jest to junak, lubiący biesiady i zabaw'y, 
wino i muzykę, nie troszczący się o przyszłość, 
strzegący pilnie honoru szlacheckiego, i —  wa- 
sów swoich.

W  tych krótkich zarysach może baczny czy­
telnik znajdzie obraz wieku, w którym ży ł Tw ar­
dowski, a nawet stopień oświaty licznej klassy
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m ieszkańców : z resztą trudno w  tym  w zględzie I 
coś pewnego w yrzec, to ty lko czuję, że T w ar­
dow ski pow inien mieć w ięcej głębokości, w ięcej 
dzielności um ysłu i w ielkości duszy. R ycina i 
piosuka, k tó rą  poniżej umieszczamy, w zięte  z 
znanej o p ery : T w a r d o w s k i  n a  K r z e m i o n ­
k a c h :  żałujem y ty lko, że nasza kopia, zbyt 
prędko zrobiona, nie w yrów nyw a pięknemu ory­
ginałow i, w ybornie przez P ana K u c i ń s k i e g o  
rysowanem u. M uzykę dorobił P an  F .,  dołączo­
na w  dodatku do Przyjaciela L udu . * )

Czy to w  dzień, czy  to w  noc,
Z aw szem  w esół, zawszem  p ian :
Z aw sze śpiewam , skaczę hoc!
Jestem  sobie w ielki pan.

Choć w  żupanie, znaj mospanie,
Żeś mi w inien oddać cześć:
T a k a  mina i  czupryna,
Nie da sobie na w as wsieść.

P rzy jdą d)‘abli, ja  do szabli,
C zapka na bok, poty w  pas:
Ja k  się zbliżą, chlust dw a k rzyże,
Gdzieśćie d jab li?  nie ma w as.

Hulaj dusza, bez kontusza!
K iedy  dają jeść  i p ić ;
Niech honoru n ik t nie rusza,
Jakem  szlachcic, będę bić.

Przez łeb  k rysa , w  mieczu szczerb,
A  na czole z w ina p ąs;
T o  mojego rodu herb ,
Golą brody, w ara w as!

O tegorocznim kornecie Halleja.
Każdą  nocą  
Z  c h m u r  m ig o c ą .
W c ią ż  na z iem ię  patrzą gw iazdy  J 
Jak św ia t  światem*
Z im ą ,  la tem ,
[N iezm ierzone kończą jazdy*

( K o r s  a k . )

r iv  1835 je s t jednym  z najw ażniejszych dla 
oma, poniew aż takie p rzedstaw ia nam 

,ka, k tóre bardzo rzadko  pow tarzać się 
ly : do tych  należy k o m e t a  H a l l e j a ,

z m  ;y nazw isko od sław nego Astronom a A n­
gielskiego H a l l e j a ,  obserw atora w  Gryr.icz (od 
1 7 2 0  —  1742). K om eta ten odbyw a bieg swój 
oko ła  słońca w  74  do 76 lat, a poniew aż tylko 
je s t w idzialnym , będąc w bliskości słońca, p rze­
to  n ik t go prędzej dostrzedz nie może, ja k  do­
piero  po takim  czasu przeciągu. O statnią razą 
b y ł  obserw ow any roku 1759.

O koło  8 g °  Sierpnia już pokaże się na p ó ł­
nocnym  w schodzie w  konstellacyi B y k a : jego 
ogon w yprzedzając go, w  ukośnym ku  w schodo-

M u z y k ę  tę odbiorą  Szau. Pren .  z

w i k ierunku, zapew ne nie będzie szeroki, w  k sz ta ł­
cie w ażk ie j w stęgi, a z początku może w cale nie 
w idzialny. O tern wnosim y z uczynionych nad 
nim obserw acyi roku 1 6 0 7 ; ponieważ tegoroczni 
jego b ie g , podobny je st bardzo ów czasów emu, 
a zatem i co do św ia tła  nie będzie zapew ne róż­
nicy. Z  pew nością jed n ak  nic tw ierdzić nie mo­
żna, gdyż kom ety częstokroć św iatło sw e zm ieniają.

W  tym  miesiącu słabym  blaskiem  nasz ko­
meta aż do rana będzie nam przyśw iecał. D nia 
25. S ierpnia k o m e t a  E n k a  zbliży się do słońca. 
Drugi ten kom eta, słabe bardzo ma św ia tło , i od­
byw a w' 2 j  roku bieg swój około słońca; lecz 
ty lko  przez najlepsze teleskopy będzie mógł być 
w idzianym ; dla tego żadnej dalszej o nim nie 
czynim y w zm ianki. *) Tym czasem  kometa H al­
leja zbliży się do znaku b l i ź n i ą t .

W  miesiącu W rześn iu  św iatło  jego  coraz bę­
dzie mocniejsze. D otychczas zm ierzając w  pro­
stym  ku  ziemi kierunku, ubiega codzień przeszło 
półm illiona m il; i  dla tego na niebie pozornie 
m ało co zmieni sw e położenie. T eraz codzień 
rychlej wschodzić zacznie, i  w  W rześn iu  naj­
w iększe św iatło  rozw inie. D nia 13g° W rześn ia  
zbliży się ku  konstellacyi n i e d ź w i e d z i a ,  czyli 
ja k  inaczej zow ią w i e l k i m  w  o z e m :  i w tedy 
w łaśn ie będzie tak  oddalony od nas ja k  słońce: 
Ogon jego będzie coraz dłuższy, w schodząc coraz 
p rę d z e j: 23go wznijcizie o 9 lej godzinie, ogon zaś 
jego daleko wcześniej na horyzoncie się pokaże 
i całą noc na niebie zostanie.

T ylko  12 m illionów m il w tedy od ziemi bę­
dzie oddalony, i d la nas w cale ju ż  nie zajdzie, 
a ogon jego , jeżeli się tak  pokaże ja k  przeszłą 
raza , rozw inie się w spaniale. D nia 3go P aź­
dziernika przesunie się koło stóp w i e l k i e g o  
n i e d ź w i e d z i a ,  i już  ty lko  5 millionów mil 
będzie oddalony. D nia l l g °  Października będzie 
ziemi najbliższym , to je s t tylko 3719000 m illio­
nów mil, co je s t dostatecznem, aby^ uspokoić bo- 
jaź liw e um ysły . Tym czasem  zapew ne zjaw ią się 
tacy ludzie, k tórzy strasząc siebie i drugich, p rzy ­
pisyw ać mu będą rzeczy, o którym  mu się ani 
śniło. O by to piękne natury zjaw isko, od mniej 
św iadom ych i mniej oświeconych ludzi, za ta ­
kie przyjętem  b y ło ,  czern je s t w  istocie: to
je s t za pow rót ważnego c iała  niebieskiego, k tó ­
rego istota w praw dzie dla nas je s t zagadką , a

* )  P i s m a  publiczne donoszą o t r z e c im  komecie* 
który się juz miał pokazać na niebie*

przy szyły m [Num»
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związek z całym ogromem świata niezupełnie nam 
wiadomy; lecz w  którym człowiek nic innego 
dostrzegaćby nie powinien, jak  jedno z tysięcy 
fenomenów, świadczących o twórczej i wszech­
mocnej sile, utrzymującej niebo i rządzącej św ia­
tem. Zjawisko to pobudzić nas może do podzi- 
wienia i badania, lecz nie do próżnej obawy. —  
Od 6 g° Października zachodzi kometa o lOtej 
godzinie, oddalając się szybko od ziem i: w na­
stępnych dniach zachodzić będzie koło dziewiątej, 
wschodząc rano o 5t«j, a tak wieczór i  rano 
widzialnym będzie: przy końcu zaś tego mie­
siąca między zachodem a południem, widzialny 
będzie wieczorem, zachodząc coraz rychlej: w 
Listopadzie zbliży się najbardziej do. słońca, 
lecz ponieważ zanurzy się niejaka w jego pro­
mieniach, przeto dla nas niewidzialnym zostanie.

Przeciwnie w  ostatnich dniach Grudnia około 
6«j godziny zrana, znowu się pokaże na hory­
zoncie; jego oc&egłość wtedy wynosić będzie 
40 millionów mil. W  Styczniu znowu się do 
nas zbliży, po 3«j godzinie ran o , na południo- 
wem niebie widzialny. W  Marcu przez całą noc 
ku południowi będzie go można widzieć, poozem 
szybko od nas oddalać się zacznie, aż w K w ie­
tniu zupełnie zniknie, i dopiero za 76 lat w 
roku 1912 wnuków i prawnuków naszych od­
wiedzi. W reszcie tą razą, do żadnego planety tak 
się nie zbliży, jak  do naszej ziemi, i zapewne ona 
większy na niego w p ły w  w yw rze, niż on na nia. 
Podczas gdy Astronomowie z wielką uwagą śle­
dzą bieg jego, a w ziąw szy swe postrzeżenia pod 
ścisłą rachubę, wynajdują naturalny związek ko­
mety z całym światem, dowodząc tern samem od­
wiecznej mądrości Stw órcy; zabobonni ludzie 
tworzą sobie ztąd różne czcze domysły o przy­
szłości, przerażając trwogą siebie i drugich; leży 
to bowiem w naturze człowieka, ze się woli 
obawiać złego, niżeli spodziewać dobrego w  nie­
pewnej przyszłości.

S e b a s t y a n  K l o n o w i c z .  (Acernusi)
Dosyć je s t spojrzeć na rycinę, aby się prze­

konać, że Klonowicz musiał doznać osobliwszych 
w  swem życiu przypadków . Owa postać smu­
tna i do żebraka raczej podobna, oczy wzniesio­
ne w  górę, malują nam nędzę i srogiego losu 
ciosy. Być może, że malarz w ystaw ił go w  tej 
chwili, gdy kończąc ziemską pielgrzymkę, w 
której samych kosztował goryczy, wznosi oczy 
kit niebu, tam spodziewając się nagrody,

doznane w  życiu cierpienia. Jest to znakomity 
w  czasie swoim poeta, którego życie było  
pasmem nieszczęść, który od najmilszych sobie 
osób dręczony i prześladowany, w szpitalu, 
w  największej nędzy życie zakończył. K ilku 
uczonych tw ierdzi, że Klonowicz sam sobie 
uszczypliwością swoją i niepohamowaną skłon­
nością do satyry, tak smutny los zgotow ał: je ­
żeli tak jest, tedy już na ziemi ciężko odpokuto­
w ał za swe grzechy. Poeci częstokroć mają 
osobny sposób sądzenia O rzeczach i ludziach: 
zapominając o własnej korzyści, idą za popędem 
swej bujnej imaginacyi, która im w innych, da­
leko żywszych kolorach świat wystawia idealny, 
a  od ziemskiego niejako odrywa. Za to poetycz­
ne ułudzenie, wiele ucierpal Klonowicz.

Urodził się w Sulmierzycach, miasteczku nie­
daleka Krotoszyna w W . X . Poznańskiem roku 
1551. W  Krakowie ćwiczył się w naukach, a 
po uzyskaniu stopnia doktora filozofii, udał 
się do Lublina, gdzie zostawszy obywatelem, b y ł ,  
rajcą, a jak  inni chcą i .Burmistrzem tego mia­
sta, mając sobie szczególniej sądy żydowskie 
poruczone. W idać nawet z dziel jego , że mu­
siał mieć do czynienia z Żydami, gdyż nieraz 
w  najdobitniejszych wyrazach na ich lichwę i  
oszukaństwa powstaje.

M ikołaj Firlej, św iatły i godny senator, lubił 
przemieszkiwać w Lewartowie, dziedzicznem swo­
je nr miasteczku; nie daleko Lublina położenem: 
tam poznał Klonowicza, i jego piękne talenta: 
ale niedługo podobno trw ał ten zobopólny szacu­
nek; gdyż Klonowicz nie umiał pochlebiać, ani 
chciał się płaszczyć. Ten jego sposób myślenia 
ściągnął mu wkrótce wielu nieprzyjaciół: a gdy 
śmiały poeta uszczypłiwemi wierszami karcił du­
m ę, gdy malował charaktery przewrotnych i 
złych ludzi najżywszemi farbami, bez względu na 
stan, powagę i znaczenie w narodzie, w padł nis 
tylko w  niełaskę, ale naw’et stał się celem prze­
śladowania:

Nie dość na tem : chociaż sam był cnotliwym i 
pobożnym chrześcianinem, niewiadomo dla czego 
popadł w  niełaskę ir Jezuitów7, którzy dzieła jego- 
w  podejrzenie wprawiając, a nawet paląc, szar­
pali jego sław ę, i nabawiali go wielkiego kło­
potu. Do tylu nieszczęść dołączyło się najwię­
ksze, jakie tylko spotkać może człowieka szla­
chetniejszych uczuć: najnieszczęśliwszym lósem; 
pojął niegodziwą żonę,, złych i  nagannych oby­
czajów, pijanicę, rozrzutną, jednem słowem drugą 

za j X antyppę: ta więc życie jego do reszty zatruła,.
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jej rozrzutnością przyprowadzony do osta­
tniej nędzy w  klasztorze, a jak  utrzymują 
drudzy w  szpitalu życie zakończył roku 1608. 
B y ł to człowiek bardzo uczony, łacińskiego i 
greckiego języka dobrze św iadom : i w  obu
płynne pisał wiersze. Klonowicz należał w  cza­
sie swoim do pierwszycli poetów: trudno mu 
zaprzeczyć niepospolitego talentu, lubo wiersze 
jego, zwłaszcza polskie, nie wszędzie są równe. 
W idać w  nich głęboką znajomość klassycz- 
nej litteratury, mitologii, starożytności, piękne 
obrazy i dobitne w yrażenia: szkoda, że po pol­
sku nie w iele pisał.

Dwa poemata p o l s k i e  tego poety zasługują na 
w zm iankę: to jest F l i s ,  *) w którym opisuje 
żeglugę na W iśle, i handel zbożowy do Gdańska, 
niegdyś bogacący Polskę. Klonowicz sam tę po­

*) DzieJko to daw niej rzad k ie , gdyz by ło  p a lo n e , 
w  naszych  czasach po k ilk ak ro ć  p rz ed ru k o w a n e . N a j ­
lepsza jed n ak  edycya w yszła  w G dańsku , sta ran iem  
szanow ego a w ielce  zasłużonego m ęża tv lex y k o g ra fu  
naszej N iędza M r o n g o w i u s z a  w  ro k u  1829 z p rzed ­
m ow ą i  k ró tk ie m i, ale szacow nenń  objas'nieniam i 
m ie jsc  i  w yrazów  tru d n ie jszy ch .

dróż odbył, przeto nie tylko dokładnie opisał 
tę  rzeczną żeglugę, handel zbożowy, życie flt- 
sowskie, ich obyczaje, ale nadto zachował wiele 
technicznych wyrazów, ściągających się do tej­
że żeglugi.

W idać w  tym poemacie poetycki talent; w 
wielu jednak miejscach spostrzegamy zaniedbanie, 
styl prozaiczny, czcze słów  igraszki, lubo w y­
znać trzeba, że tego rodzaju poema (dydaktyczne) 
wielkiego potrzebuje geniuszu i sztuki, aby ujść 
oschłości, która zwykle z wyliczania różnych 
przedmiotów i  opisów w ynika. I  to jeszcze dla 
mniej świadomych nadmienić nie zawadzi, że w y­
rażenia, teraz uważane za płaskie, nieprzyzwoite, 
przestarzałe, w  swym czasie były dobremi, z 
wiekiem dopiero w yszły z używania. Może K lo­
nowicz nie miał czasu, lub nie chciał tyle doło­
żyć pracy, aby doskonale utworzyć poema. Do­
syć, że w  niem udowodnił niepospolity geniusz 
poetycki. Na poparcie naszego twierdzenia, przy­
taczamy początek tego poem atu:

Nie chcę ja  wzywać boga fałszywego,
P o  żeglowania w  morzu bezpiecznego,
Któremu błędne przyznawa pogaństwo

W szech wód poddaństwo. . . . ♦

Lecz my błagajmy onego, co w  łodzi 
Zasnął, gdy morskie powstały pow odzi:
A  ocknąwszy się w iatry pohamował,

Morze zholdował.

W zyw ajm y Pana; ten w  srogim nporze 
Gładzi, ucisza igrające morze,
Dziką okrutność i nieskromne duchy 

Ocean głuchy.

On w  wielorybie Jonasza ratow ał,
W . xieńcu przemarłym cudownie zachowol, 
W y rw ał z wnętrzności łakomego smoka 

Swego proroka, . ! .

Pan Bóg uśmierza morze poruszone,
I  akwilony głaszcze rozjuszone,
Pan kiedy gromi, zapomną swej dumy 

Przeciwne szumy.

(K oniec nastąp i.)

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e .  C ^ d . Ciechański.)


